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Acturn Commissiey w  W ilnie odprawo- 
luaney przez PP. Commissarzów Króla JM : 
od d. j g  Januarij do dnia j  o  Februar. ' i6 4 o .
lo n*Ze! anie Z Ł u ku  od Zboru na Kościół o 1 M ichała , j  o Burzenie Zboru.

( C i ą g  d a l s z y , ) .

27. Januar. Ziechali się PP . Commis- 
sarze do Bernadynów na nabożeństwo, a 
Azę Jego Mc po śniadaniu swym przyie- 
c ia ł  do mch o 10. godzinie (bo wczora 
w wieczór zaraz się położył spać , y n e 
iadł wieczerzy , źe się złe m ia ł ) y potkali 
go z Kościoła Bernadyńskiego wyszedłszy 
w szystka ' pięć Com m issarzów, tamże sie 
scarzył na swe niesposobne zdrowie , stąd 
ze wczora mięso niedoWarzone na śniada­
niu jadłszy zepsował się , y źle się miał y  
ma. o widząc PP. Collegowie X cy odło- 
zj i to o iu tra  ni do czego nieprzystepu- 

, y  tak  się dziś 'roziechali do gospod.
Tom  V. 4 ,
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28. Januar. Ziechali się do Bernadynów, 
gdzie X zę Jego Mc zastał iedzacyh u nich 
PP . Co rn miss a r z ó vv" prócz X dza Biskupa. 
Zaraz  potym  ztam tąd wszyscy Commissa- 
rze szli do K lasztoru S. Michała Panieńskie­
go , gdzie przez dwie godzinie byli , y cho­
dzili asz pod dach Kościelny, patrzac gdzie 
strzała  tkw iała  u  nogi Obrazu rytego Ar- 
chaaiołowego, y inne strzelania Strzałam i 
obserwowali i uważali. Z tam tąd  szli do 
Zboru , y także się pytali, iesliźe kto strze­
la ł  ze Zboru na S. M ichał; wyznawali źe 
n ik t n ie s trze ła ł , y niewiedzą ni o kim ta ­
kow ym , gotowymi będąc na tym  przysiąc. 
Ia m z e  mieysca na Z borze , na Dzwonnicy 
Zborowey y na Szkole oglądali, y  uważali 
położenie ich , podobieństwa, y inne oko­
liczności. A to przyznaw ali, źe z Dachu 
Szkolnego niemoźono strzelać wzgórę: bo 
strzały proste strzelenie ukazywały. Z wie­
życzki na Zborze też dla niewczesnego wy­
ciągania luku nie mogli strzelać. Z podwó­
rza Zborowego także : bo źelasco na dół 
tkw i, a p ierze wzgórę. Ze Dzwonnice tak­
że . bo pierze wyźszey tk w i , nisz Dzwon­
n ic a , albo z niey strzelenie miarę ukazuie.

Z tam tąd  szli do Kamienice Pana Na- 
borowskiego , y  kazawszy W ięźnia z Zam ­
k u  Piechocie Marszałkowskiey y Xiąźęcey 
przyprow adzić , pytali go skądby , skim y 
na  co strzelali , y  do którego mieysca ?



W yznał pod przysięgą , źe z mieysea na  
k tó rym  stali na Podwórzu do K aw ek na 
Dzwonnicy Zborowey, siedzących z P. P ie ­
karskim strzelał piiany. Tam że się spie­
rali dway M athem atycy , k tó ry  był z stro­
ny Ewanielików Doktor F re y ta g , a z stro­
ny Katolików Jezuita o podobieństwie stam­
tąd strzelania.

29. Januar. Niedziela święto nic nie od- 
prawowali.

5o. Januar. Zięcbali się na Zamek, a P ro - 
kuratorow ie Katoliccy przy Conspectiey 
Sobotniey podali na Piśmie Imiona świad­
ków oculatos , k tórey  widzieli stzelaiąc 
Strzałami od Zboru na Koscioł S. Michała, 
miedzy nimi naypierwey położony był Sta­
nisław Zaranek  , którego Suplikę z wie­
zienia napisaną do PP. Commissarzów pu­
blice czytano , w k tó rey  się uskarżał na 
Ewanielików^, ze go dla wiary Katolickiey 
okrutnie więzią o t o , źe przeciw Zborowi 
swńadczył. Prosząc tedy  o zmiłowanie y  
wyswobodzenie z więzienia, żeby tym  le- 
p ieym ógł świadectwo dać o tym  strzelaniu, 
A naybardziey Grod W ileński winował. 
Zaczym Prokuratorow ie Katoliccy p ro ­
sili, aby stanął dla dania tegó ąwiadectwra,. 
Odezwał się Xźę Jego Mć na obwinienie Gro­
du swego , to iest źe on iako naypodleysze- 
m u człowiekowi , tak  osobliwie Szlachci­
cowi winien iest; więźnia trzym ać by i

4 *
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Szlachcica. A źe (p raw i)  ten  Zaranek  po­
dług namówionego Edictu z Xdzern Bisku­
pem  był podany na excludowauie z Acade- 
miey (k tó ry  Edict Xdz Biskup mnie miał 
przysłać , a nie p rzys ła ł : lecz Xdz R e k to r  
imiona exeludowanych czterech do Miey- 
skiego Magistratu posłał) tedy  interim zra­
nił Szlachcica y żonę iego, zaczyni podał 
go do Grodu do więzienia: w czym się po­
winien stronie usprawiedliwić'* y  dotąd 
w- więzieniu zostawać. Zaczyni jako Grod 
y  Magistrat nic nie winien , tak WMMP. 
nie macie na tę Supplikę tak oczu i uszu 
obracać , żebyście też drugiey stronie nie 
zostawowali. A ponieważ ten Zaranek iest 
od Zborowych obżałowany b dobywanie y 
burzenie Zboru  ( y produkowano zaraz 
Protestat ią Zborową o to, w którey sie na- 
lazł ten Z a r a n e k ) tedy nie może tu przed 
WMMP. stanąć y świadczyć: bo takiego 
Praw o Litt .  w Statucie nie przypuszcza do 
świadectwa. Xdz Biskup replikował na t o , 
u aazu iąc , ze ten  Zaranek lubo excludowa- 
ny był z Aeademiey, nie o inszy jaki ex- 
c e s , iedno o nieposłuszeństwo Rektorowi ; 
prze to  ze przedtym to widział s trzelanie,  
nie będąc ieszcze excludowanym , może te ­
raz  tu stanąć , y dać świadectwo o tym 
co się przed excludowauiem iego samego, 
y  przed więzieniem iego działo. A że ten  
Process Zborowy scassoyyany iest Dekretem
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T ry b u n a lsk im  M ińskim w R u  i65g, ( k tó ­
rego p ro p o n o w an o , a ty n f  D ek re tem  rugo­
w ano P. M ężyka y  P. Sangowicza P isa rza  
Grodz. W iień .  Deputatów" z kola T r y b u ­
nalskiego o doniesienie Processów Z boro­
w ych  p rzed  Trybunał).^  P o tym  się w y r­
w ał X dz R e k to r  S w ię to iańsk i, m ów iąc , źe 
iest w Collegium zw yczay tak i  , iż gdyby  
S tu d e n t  do t rz e c h  dni m eukaza ł się w Col­
legium  y  S ta rsz e m u ,  przestawił być S tu ­
d en tem  , y  n iebyw a przy im ow an  : źe t e n  
Z a ra n e k  trzeciego dnia się nie s taw ił ,  d la 
tego  podany  na excludow anie do M agistra­
tu  W ileńskiego. A gdy się dział tu m u l t  
kolo Z b o ru ,  Mieszczanin ieden  p iiany  t r ą ­
cił S tuden ta  na U l ic y , że się z sobą poswa­
rzy li  i p o w ad z il i : w  tym  cz te rech  S tuden­
tów* nadszedłszy pomogli m u t e y  ro b o ty ,  
m iędzy k tó re m i był te n  Z a r a n e k , na  k tó ­
rego  o to  s trona pow odow a instiguiąc dala  
do więzienia. A źe każdem u wolne P ra w o  
u  należnego Sądu każdego z n im  zos taw a, 
p rze to  ty lko  aby  wyśw iadczył to  co widział 
p rz e d  excludew aniem  sw ym  , n iechby tu  
stanął, y przez  to nic n ikom u niezaszkodzi. 
l e y ż e  sen ten tiey  byli ,y Commissarze K a ­
toliccy. W  tym  P. Malewicz y  P- W o łk  
Z borow i P ro k u ra to ro w ie  ozwali się , że 
s trona przec iw na niesłusznie w trąca  now e 
r z e c z y , y  te  swiadki do zaczętey  sp ra w y :  
gdyż ongi Parn ią  K lasz to rne  same skarży-
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jy  si<£ tylko w swey krzywdzie rta Zboro- „■ 
wycli iliewspominaiąc nikogo : zaczyna też  
m y im  tylko mamy o.dpowiedać na to. A ze 
posledniey Commissya teraźn ie jsza  iest wy­
dana od K róla  Jego M ć , nisz ten  D ekret 
T rybunalsk i stanął , tedy tą  Kommissyą \ 
K ró l  Jego Me te Zborowe Frocessa oży­
wił. Xżę Jego Mć replicował z tymiż się 
zgadzaiąc, że nietrzebaby mieszać sprawy 
Panien Zakonnych, y tego Zaranka. Ze ten  
Z aranek  nie tylko do świadectwa , ale y 
przed nas iesli ma być przypuszczony, na­
leżałoby pomyslić. A D ekret Tryjmtaalski 
m e podlega tu  pod rozsądek , ieno na Sey- 
jnie : In terim  jeśliby co przeciwnego P ra ­
w u y zwyczaiom w nim było , nie dla te ­
go iuź P raw a odstępować : gdyż on m a być 
p ra w n y ,  y 2a Processem praw nym  ma być 
uczyniony; a tam  na T rybunale  niewidzi­
any strony odporney y Pozwów iey. A że 
Brotestatie y przeciw sobie Trybunalisto- 
wie mają przy im ow ać, tedy  się protestu- 
iem y przeciw tem u  D ek re to w i, y  że ten  
Z aranek  nie ma być za świadka uznany.
T o  mówił Xźę Jego Mć widząc , że K ato­
licy oboie to na nogach postawić chcieli, 
to  iest ten  D e k r e t , y  stawienie , y  świa­
dectwo Zarankowe przed PP. Commissarze.
T ę  salvę contradictionis przeciw Zaranko- 
wi i Dekretowi Trybunalskiemu, także Pro- 
testatią  zaniósłszy, dopuścił Z aranka  p rzy ­
wieść.
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Kazał potym Pan Marszałek wszyst­
kim z Izby wychodzić. Tamże sami PP. 
Commissarze y Pisarze przez trzy godziny 
bywszy , nad wieczór wstali , y zaraz się 
roziechąli.

51. Januar. Ziechawszy się na Zamek 
inquirowali pojedynkiem świadków ocula- 
tos wczora mianowanych od Katolików *N° 
i 4. z których byli dw'óęh Bernadynów , mi- 
norennes Żaków 2. Woźnice, Rzemieslnicz- 
kowie, y białogłowy, którzy widzieli strze­
lanie ze Zboru y od Zboru na Koscioł S. 
Michała , y to przyznawali przed PP. Com­
missarze. Ci świadkowie zeznawali jako 
Bernadyni y drndzy, źe widzieli w W ie­
życzce nad Zborem u Zegara światło , y 
z ńiey strzelającego lukiem na S. Michał , 
a źe to czynił ukrywając się , y wychyliw- 
szy się z Wieżyczki : drudzy wyznawali , 
źe tylko Strzały widzieli latające od Zboru 
y ze Zboru na Ulice w tył Zboru ku Ber- 
nadynom , y na S., Michał , ale strzełaią- 
cych niewidzieli. Tacy ( których dwóch 
było w lat 12.) powiedali, źe widzieli z pod- 
dachu Szkoły Zborowey na S. Michał strze­
lając. Przesłuchawszy tych świadków y ich 
świadectw, roziechąli się z Zamku.

1. Februar. Ziechawszy się na Za­
mek, a ni doczego nieprzystępując obwo­
łali przez Generała, źe Sądy swe Commis- 
sarskie odkładaią od piątku przyszłego za



tydzień, to iest do d. io- Februar. dla we­
sela Córki Xcia JMPana Wdy Wileńskie­
go d. 5. Februar, przypadaiącego, y zaraz 
się roziechali do gospod.

10. Februar. Nie zieźdzali się z sobą 
PP. Commissarze, y nic nie odprawowali 
Functiey swey należącego, a to dla niespo- 
sobności z Przenosin ivczoraysZych Jego Mci 
P. Podstolego W. X. Lit. Hlebowicza, na 
których byli do trzeciey godziny z północy.

i n .  Februar. Gdy się zięchali na Za­
mek , zaraz się ozwali za przywołaniem 
stron do sprawy Prokuratorowie Katoliccy, 
śe przy Processach prawnych pókażanjmh, 
przy zeznaniu świadków bierze się do przy-. 
sięgi satnosiódma Starsza Zakonna, a by- 
łaliby potrzeba, by y samoczternasta na 
tym , że ze Zboru strzelano na Koscioł S. 
Michała, a zatym żeby pasny na winoway- 
cach były wykonane; którey sen lent ioy y 
Commissarze Katoliccy byli. Prokuratoro­
wie Zborowi odpowiedali na to , y Xźę Je­
go Mć , źe póki nie mamy specyfikowanyh 
Imion y osób, na których się Panna Star­
sza skarży, y których mianowicie poprzy- 
sięgać chce, póty nie moźem dosyć uczy­
nić tey affectatiey: Prosimy tedy aby nam 
były mianowane osoby obwinione ; bobyś- 
my (mówią) musieli wszystkich Ewanieli- 
liów obwiniwszy pościnać , y tych którzy 
za sto mil mieszkaią ( jakoż zaraz X ię Jego



-  57 ~

M ć n ka zo w a l z ic h  processów , że y  na tych*, 
k tó rz y  podczas tu m u ltu  n ie  b y l i  w e  Z b o ­
rz e , m ogą się s łow a p e w n e  ro z u m ie ć  y  ścią­
gać, gdy m ów ią , że czdsem y  p rz y ie ż d ź y c h  
do tego z a ż y w a li)  y  parnas nad  n im i e x te n -  
d o w a ć , lu b o  n i o czyrn  n ie w ie d zą cych . B o  
to  się z S ta tu ie m  L i t .  zgadza ( y  c ito w a n o  
A r ty k u ł  z rozdz: 11. o m ę ź o b ó y s tw ie ) źe 
g d y  co m m u n ita s  o b w in io n a  b y w a  g e n e ra ii-  
t e r , te d y  pow odo w a  s tro n a  z oney g ro m a ­
d y  iednego , abo k i lk u  ob raw szy  p o p rzys ię ­
gnę ma. D o  tego  ie ś li w in n y  P le b e iu s  abo 
S zlachcic będzie  , iakosz t u  S ędz iow ie  będą 
sądzić n ie  w iedząc u ro d z e n ia  y  osoby c z y - 
ie y  ies liże  ia k o  S zlachcica c z y li ia k o  P le -  
b e ju m  sądzić będą ? A  z a ty m  y  paeny n ie  
m ogą być skazow ane. P ro k u ra to ro w ie  K a ­
to lic c y  y  Com m issarze ic h  w ia r y  p e r  vo ta  
r e p l ic o w a l i , że P. M a le w ic z  y  iego  s tron a  
n ies łuszn ie  się dom aga te y  s p e c if ic a t ie y  
osób u s tą p iw szy  z s troną  w  C o n tro y e rs ie  , 
p rz y ją w s z y  te rm in  , fo ru m  u p ro s iw s z y  
P le n ip o te n ta  , c o n tro w e rto w a w s z y  p rz e z  
t r z y  n ie d z ie le  , a te ra z  sio p y ta  o począ t­
k u  s p ra w y , p y ta ią c  się o to  na kogoby się 
skarżono  , z kogo s p ra w ie d liw o ś c i y  parny 
p o trz e b u ją ,  to  co u p u ś c ili,  chcą u ło w ić  re -  
tro c e d u ją c . O ż y w a m y  się te d y  do swych. 
Processów  p ra w n y c h ,  w  k tó ry c h  P a n n y  
K la s z to rn e  da ją  w in ę  Z b o ro w i,  to  je s t M i­
n is tro m , G ospodarzow i, m ie szka ją cym  tam ,.

. '  •  ' •  1
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y  na strzelanie sposobionym , a ztamtąd 
i\.'ech nam z pośrzodka siebie winnych, 
wydają, W inu iem y przy tym tych  tylko 
Ewanielików , którzy -we Zborze na on 
czas b y l i , a nie tych k tórych nie było. 
P o tym  citował P rokura to r  Katolicki (k tó ­
r y  tez prosił , aby na Seym Conclusią 
wszystkiego zachowywali) mieysce z P raw  
od Grzegorza XII. Papieża wydanych , 
gdzie nayscie y  gwałt jaki Kościołowi uczy­
niony każe gardłem karać (na co się zaraz 
K ie  Jego Mć o z w ał, źe nas trzeba  nie t a ­
kimi P raw am i, ale Statutem  Ł itt .  y  Con- 
stitu tiam i przekonywać). A co z S ta tu tu  

, przywodzą o wybraniu winnego ex Com- 
m u n ita te , tedy  to o mężobóystwie "rozu­
mie się : a tu  o zgwałcenie Kościoła y znie- 
wagę Sakram entu  S., (to mówił Biskup) 
W którym  prawdziwe iest ciało Chmve, idzie; 
za czym do tey  i^zeczy S ta tu t nie należy 
W krzywdzie takiey Boźey : o co nie masz 
nic w Statucie. A że się parnas na won­
nych dom agaią, tedy  na to P. Podkancle­
rz y  ozwał się , że niepotrzebnie tego chcą 
po nas: bo m y Commissarze nic tu  nie bę­
dziemy sądzić y decretowmć, ale in occlu- 
so rotulo spisawszy wszystko Królowi Jego 
Mci podamy, Z  czym co wola Jego K. Mci 
będzie pocznie. Xźę Jego Mć y Pan  Miń­
ski na to się odezwali, że się wdali w Con- 
troversie Zborowi szanuiąc Maiestat Jego



K . Mci w osobach W M M P . b ęd ący ,  v sub- 
jn ittow aw szy się Sądowi W M M P. a chcąc 
powolność swoię oświadczyć k u  W M e io ru , 
y  żeście W M M P. im  obiecali,  źe p rzez  te n  
Progress swóy nic sobie P ra w a  y iego be- 
neiicium nie m ieli u tra cać  , da ley  postąpi- 
pili. *Boscie to  W M M P. p rz y rz e k l i ,  iż po 
o d praw ien iu  P ro d u c tó w  od P a n ie n  Klasz­
to rn y ch  , mieliście p rzyw ołać  S praw y P P . 
Zborow ych. Ą że się inaczey  dz ie le ,  te d y  
się to w ypełn ia  t e r a z , czegośmy się oba­
wiali. Ą że się P a n n y  z sw ym i Processa- 
mi odpraw iły  , p rosim y aby  s trona  Z b o ro ­
w a była przywrołąna, jako ci co nic ieszcze 
sobie nie upuścili. A lubo w S ta tuc ie  o mć- 
Żobóystwie to  exem plum  ściąga się , iednak  
i do tey  Spraw y może być allegowanod bo 
iesli S ta tu tu  o d s tą p im y , a cudzych  P r a w  
W ło sk ich  y  H iszpańskich chw ytać  się b ę ­
dziem y , łacno się baczy na co zanosić się 
m o że : y  rzek ł  X żę Jego Mć P ro te s ta m u r ,  
źe S ta tu t  L itew sk i odrzucaią. A co P. Pod-% 
kanc le rzy  m ó w i, że t u  nie m am y sądzić , 
tedy  się pokazuie Jego Mci, że w  liście Com- 
missarskim K ró l  Jego Mć zlecił n am  sądzić 
y  decre tow ać nad w ystępkam i P le b e io s , a, 
Szlachtę in  occluso R otu lo  do siebie odsy­
łać, appelła tiey  iednak  n ikom u nie broniąc.

In te r im  w yrw ie się X d z  Cieciszewski 
R e k to r  Collegium Swiętoiańskiego,, prosząc 
o wydanie z Turm y Żamkowey Studenta
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im ien iem  Stanisław a .Zabłockiego w Bursie 
b ęd ąceg o , y mówiąc że Zlodzieia niechce- 
iny  bronić y  taić  , ale P ra w  S tudentsk ich  
p o s trz e g a m y , y źe go po U licach w K a y -  
danach  wodzą. A te n  Zabłocki p o k ra d ł  
b y ł  S rebro  y  inne rzeczy  na W ese lu  ( na 
k tó ry m  pow iada ł,  źe ich było 8 ,  albo 1 2 . 
um yśln ie  na k radzież  przyszło y  czyhało) 
X,żney Jey Mci P an n y  W dzank i W  i 1 eń- 
skiey. X z e  Jego Mć rzek ł na t o , źe go 
n ie  po U licach wodzą , ale w .T u rm ie  sie­
dzi jako szkodnik y ż licem p o im a n y , y  
dziwuiąc sir̂  źe ta k  zacna osoba o tego człe­
k a  p r o s i , y  zań się bierze. A gdy X dz Bi­
skup p rosił  o w ydanie  go do ich S t r a ż y , 
te d y  się X źę Jego Mć upom inał , żeby m u  
z niego sprawiedliwość u c z y n i l i , y obiecał 
t o  p rz e d  PP . Commissąrzami. Y  w ydał 
go X żę Jego Mć z tą  obm ow ą; że go wy- 
daię non vigore prośby R e k to ra  y  P ra w  
S tuden tsk ich  ( k tó rych  nie w iem y ) a>le w a ­
żąc prośbę JM X dza Biskupa Mego M. Pana.

Jest też R e la tia  G enerała  Jerzego P io­
trow icza  ( k tó rą  produkow ano ) że za w e­
zwaniem  Starszey  Panny, ■widział w oknach 
S. Michała w ybitych  szyb trz y  , y  źe g. 
s trza ł  S tarsza  riiu ńkazow ała , źe znńk 
w  ław ce na Chórze widział uderzen ia  s trza ­
ły  , źe 5 s trzał widział tkw iących  w szczy­
cie K o śc ie ln y m , z k tó ry c h  iedna  u  nogi 
Anioła tkw ia ła . A że się to  działo 4. Sbra 
.ijjSg- z po łudnia  o 5. godzinie.
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Jest y  innych k ilka  Processów  o to in  
}. Actis , z k tó ry m i milczano.

Z a ty m  py tano  P ro k u ra to ró w  K ato lic ­
kich , iesliże maią co claley mówić w  sp ra ­
wie Pan ien  y ich K lasztoru . Oni m ilcze li , 
y  nieodzywali się daley.

Po tym  PP. Zborow ym  kazano Processa 
swe producować. Do czego nim  przyszło 
P. Malewicz r z e k ł ,  że chce ukazać n iew in­
ność Zborow ych  w ty m  obw inieniu  od P a ­
nien K lasztornych y mianuiąc być goto­
wego do przysięgi P. Jozepha P ie tk iew icza  
Actora Zborow ego na t y m , że on sam n ie  
s trz e la ł ,  że n ikom u nie kazał , nikogo n a  
to  nie nam aw iał , y  niewie o tak im . P. Je­
rzego W ołodkiew icza we Z b o rze  mieszka­
jącego na tymże. Gospodarza Zborow ego 
k tó ry  K lucze Zborow e wszystkie m a , n a  
ty m  , że on sam nie strzela ł , nikogo n ie  
puszcza ł, ani wie o t y m , coby z W ieżycz­
k i  na Z borze  u  Z e g ara  strzelał. W ró tn e g o  
czwartego ustaw icznie w artuiącego w b ra ­
m ie ,  na t y m ,  że nikogo z luk iem  do Zbo­
r u  n iepuszczał, ani wie o tak im  strzelcu.

W  ty m  P. W o łk  P ro k u ra to r  Z borow y 
przełoży ł to  P P . Coinm issarzom , że t e  
E r ro ry  y niezgody z sobą w Processach K a ­
tolickich u p a tru ią  się , iż w nich te  i e s t ,  
że dziewięć s trzał w Kościele S. M ichała  
było, a t rz y  szyby wT oknach widziano w y ­
b ite  ; a  n iepodobna żeby  się ta k i  S trze lec
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i ry d o w a ł ,  k tó ry b y  t rz e m a  dz iuram i s trza ł  
9. w ystrzelił.  Z e  ty lko  znaki iakieś wi­
dziane, isz s trza ły  by ły , a osobliwie w łftw- 
ce na  Chórze , źe ty lko  znak widziano 
strzelania . Z e  w innych Processach i'est, 
isz od zbytn iego  s trze lan ia  Z b o ro w y c h , 
szm at miuru w y p a d ł ,  y  s trza ły  z m u ru  
K ościelnego pow ypadały , a W drugim  P io­
trow icza  G en era ła  nięmasz tego. Źe ie- 
dni tw ie rd zą  , iakoby z W ieżyczk i Z bo­
ro w cy  z pod Z e g a ra ,  a d ru d ży  że z dziu­
r y  , abo okna dachowego Szkoinego s trze ­
lano. Y  czytano zaraz R e la tią  cz terech  
G enera łów  w Grodzie W ileń sk im  actiko- 
w a n ą , isz oni w ezw ani będąc od P. Nąbó- 
rowskiego Sędziego Grodzkiego W ileń sk ie ­
go do Z a m k u  p rzy  bytności w ielu  ludzi 
zacnych słyszeli Rakow skiego wyznaw ają- 
cego jaw nie , isz on z kam ien ice  P. Nabo- 
row skiego s trze la ł niedbając na upom ina­
n ie  Czeladnika P. hiabaimwskiego y  służe- 
b n e y  P an iey  N aborow skiey na  Dzwonicę 

^ZborowTą do K aw ek  pospołu z P. Piotrem, 
P ie k a rsk im  w te n c z a s , gdy P. Naborowski 
w e Z borze  był na krzcinach  w ezw any od 
X d z a  Jurskiego , y  źe s trza ły  drugie la ta ły  
k u  Kościołowi S. M icha ła , ale nie do S. 
M ichała strzelał.

P o tym  pokazano Confessata actikow a- 
ne w Grodzie W ileńsk im  tegoż Rakow skie­
go przed osobami na  to  naznaczonym i ód
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X d za  Biskupa y  od X c ia  Jego Mci P: W d y  
W iłem  czynione z podpisam i tych  osób, y  
z u tw ie rd zen iem  tegoż Rakowskiego sam e­
go tych confessatów z podpisem  iego sam e­
go. X d z  Biskup ozwał się p ro te s tu iąc  się 
p rzec iw  te m u  Scrip tow i m ów iąc, żem  ia  
ty c h  osób posyłał dla wzięcia wiadomości 
swey ty lko  p r iw a tn e y ,  którzy.by m nie  ust­
n ie  to  donieśli; ale żeby te  confessata na pi­
śmie były, y  do act doniesione, tegom , ani 
kazał, a n im  widział ich, ani w iem  o tym . 
A P. H rezla  Sługa S tarszy X d z a  B iskupa 
stanąwszy mówił, żeśmy te  Confessata pod­
pisali dla zgodnego m iędzy nam i zezna­
wania. Ale in Actis nie m iały  być. A P . 
Antoni Tyszkiew icz w  p rzem ow ie  sw ćy 
p rzed  PP . Commissarzami u tyskow ał, źe ich  
podpisy nie w a ż n e ; gotów iednak  w p ra w ­
dzie zawsze y  wszędzie dać świadectwo. 
D rudzy  PP . Commissarze K ato liccy  te y -  
źe sen ten tiey , k tó re y  y  Biskup będąc p rzy ­
dawali , że te  P ism a i  Confessata iako  p r i -  
va tne  osob priva tnych  nie  może być p rz y ­
ję te  do Act C om m issarsk ich: bo m y Inqu i-  
sitią nie z Inquisitiey  czynić m am y , a le  
ex  ore  wziąwszy w iadom ość , y  to  co z u s t  
usłyszym y in  occluso R otu lo  wpisować bę*« 
dzierny. A że iest żywa. osoba , k tó ra  t e  
Confessata czyniła ( bo przeszłe  rzeczy  y  
P ism a nie maią te ra z  w a g i ) te d y  le p iey  
z ust byać wiadomość czasu te ra in ie y szey

i
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g o : bo gdyby te n  R akow ski u m a r ł  , na  
tenczasby  te  Confessata pisane , p rzy ie te  
były . A natenczas P. P iekarsk i y  z R a ­
kowskim  stali iusz p rzed  PP . Conwnissa— 
rz a m i  za assecurow aniem  o jego niebez­
p ieczeństw ie  od PP . Corąrajssarzów iako 
Szlachcica leszcze P ra w e m  nieprzekona- 
nego. D rugim  K atolikom  zdało się , że­
by concordouano to Pismo z powieścią 
R a k o w sk ieg o , y  żeby ty lko  za M unim ent 
do dowodu stronie  Z borow ey  by ł m ia n y ,  
a le  in R otu lo  niepisać. X.ze Jego Me y  
Z borow i odezwali.się, że ieslisz K ato likom  
n ie  ty lko  P ro c e ssa , ale y  Supplikę Ź a ran -  
lcową dopuszczono czytać  , czemusz d ru -  
giey stronie  nie ma byc przyięto, co ona na  
dowiedzenie swey rzeczy przynosi W M M P. 
Bo y w P raw ie  Pospolitym  w przód się kła­
dzie Pismo , po tym  s w ia d k i , p o ty m  p rzy-  
siega. Czytał za tym  X źę Jego Mć podpisy 
osob na Conlessatach ta k  w yrażone : Anto­
n i Jan Tyszkiewicz będąc requisitus do tey  
Inquisitiey  od Jego Mci X d za  Biskupa W i ­
łem y  X cia  P. W d y  W ileńskiego podpisu­
ję się ręką  swą. A lexander Sawgowicz Pisarz 
Grodzki W ileń sk i wysadzony od X cia  Jego 
M ci podpisuię się ręką  swą. .A lexander 
Święcicki od JM. X d za  Biskupa W ileń : do 
t e y  Inquisitiey  naznaczony podpisuię się 
r ę k ą  swą. A lexander H rez la  od X dza  Bi­
skupa naznaczony podpisuię się. Philip  Ra-
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dziminowicz od Magistratu W ileńskiego 
wysadzony podpisuię się ręką swą. To wy- 
zńanie swe y podpisy wyrażone u tw ier- 
dzaiąc. Józeph Rakowski podpisuię się r ę ­
ką swą. T o  przeczytawszy Xźe Jego Mć 
uskarżał się y  utyskował na g ravam en , 
k tó re  się Ewanielikom dz ie ie , to  ie s t ,  źe 
tak  zacnych ludzi podpisy nie maią wagi 
u WMMP. S ta tu t , P r a w a , zwyczay, y  sa­
m a słuszność nic nie waży. Czegość się 
tedy  daley dobrego spodziewać s ię , gdy 
takie rzeczy mieysca nie maią. T andem  
podawał Xże Jego Mć to ,  żeby iakokoł- 
wiek Avzmianke tylko Scriptu  tego w Ac tie 
uczyn ili ; albo t a k , że nam Katolikom  nie 
zdało się go in Actis Commissarijo wnosić , 
a nąm Ewanielikom zdało się wpisać , y  
dla tego wpisano. A tak  pod rozsądek Sey- 
mowy podać. Y  na to niepozwalaiąc cer- 
towali się aż do wieczora oto z sobą Commis- 
sarze , asź musieli concludowanie tey  sen- 
ten tiey  odłożyć do przyszłego Poniedziałku. 
Na samym roziechaniu się z Zam ku Pan Mar­
szałek Wniąsł w pośrzodek te rzeczy, i Aby 
wiadomość była cziemuby się njeziecha- 
li na Zamek PP. Commissarze w przeszły 
Piątek. 2 Aby czas był determ inow any 
skończenia tey Commissiey, ukazując, źe 
ta  Commissia czas seymowy zrów na, abo 
p rzeydzie , y  ze drudzy dla spraw swych 
muszą prędko z W ilna  odiechać. 5. Aby 

Tom r . . * 5
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czas ziechanią  się na  Z a m e k  b y ł naznaczo­
ny . 4. Aby s trony  nie słuchały sporów , 
k tó re  się m iędzy n im i Commissarzami dzie- 
ią. X źe  Jego Mć odpowiedział na to. i .  Że, 
w  P ią te k  w czora  nie  p rzyby li  t u  ta  jest 
p rzyczyna , isz PP . Commissarze pó czw art-  
kow ycli P rzenosinach  P. Hlebowicza Pod- 
stolego L it t :  iedni leżeli p rzez  d z ień , d ru ­
dzy niesposobni' by li wyjąwszy X d za  Bi­
s k u p a ,  y  m ianow ał,  do k tó ry c h  um yśln ie  
posyłał dowiadując się ieśli będą zasiadać , 
y  że tak ie  responsa odniósł. 2 . Z a  d e te r ­
m inow aniem  czasu skończenia tey  Commis- 
siey  miasto pośp iechu  żeby  barz iey  t r u ­
dność jaka nie zaszła obawiać się. 5 . Z ie- 
chanie  się n a  Z am ek  m iędzy g. a 10. go­
dziną być ma. 4. Ze tu  s trony te raz  s ta ­
ły  p rzed  nam i d l a t e g o ,  isz in Contrower-1 
sijo z sobą były. W n e t  się po tym  rozje­
chali z Z am ku.

B A  Y K I
W I E R Z B A  P Ł A C Z Ą C A  *  ) i  B R Z O Z A .

J ó z e f a  L i p i ń s k i e g o .

\  Naci brzegiem  ła c h y , na prost eicliey skały , 
W ie rzb a  p łacząca z brzozą obok s ta ły ,
T a  na  oyczystym  brzegu gdzie rosła  z rodzona ,
   i i

*)  W ierzba Babilońska.
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Tamta w obce krainy ' wiatry przeniesiona 5 
Obiedwie smętne wspólnie się żaliły 
I swoje w blizkiey wodzie łzy topiły. ‘
Rzecze wierzba do brzozy: „czemu się- rzewnemi 
Łzami skraplasz, naWłasney czy nie rośniesz ziemi? 
W  obceli kraje sroga uniosła cię fala ?
I od domowych brzegów zły wyrok oddala ?
Czy okrutna oyczyzna wyrzuca cię z łona ,
I jak dla mnie przyrodniać ziemia zabroniona?,, 
Rzecze brzoza: „gdzicm zeszła na tćy rosnę ziemi, 
Nad jey ziemi przygody płaczę nie nad niemi. 
Mniey własnym co mi topor zadał tknięta ciosem, 
Nad tych gajów kochanych płaczę smętna losem:
Te drzewa, których młodość moją krył cień drogi 
Widziałam jak północny burzył wicher srogi, 
Poniszczył młode pionki i powalił dęby,
Ozdoba brzegów naszych runęły jarzęby,
Już ich wierzchów, łagodny zefir nie zachwieje; j 
Rozniósł pożar po gaju i uschły nadzieje.
Tak nie na równą obie narzekamy bliznę,
Ty srogą, ja nieszczęsną płaczemy oyczyznę,

K O T  i  s E R.  

z R o b e r t i  Poety Włoskiego.

Nadstawiając swych uszu gospodarz trwożliwy,
Gdzie był jego mięsiwa skład wcale nie pusty, 
Słyszy coraz szmer większy; spóyrzy, aż szczur 

chciwy
5 *:
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W lazłszy  taynie przez d z iu rę , jakby n a  zapusty , 
Z aostrzał swoje zęby na m arcow ym  serze.
Chce go złowić w  uczynku  i na  rozum  bierze  -
W p u szcza  k o ta ... Cóź z tego?T engd-y w padł na łowy, 
Z jadł na sam przód szczura , potem, ser m arcow y. 

N ieprzyjaciel o tw a rty  m niey szkodliwym b y w a ,
Niź ten  co zyski w łasne przy jaźnią pokryw a.

’ M . . . .  B . . . .

N A G R O B E K  

Naśladowany z Jagielskiego *).

P rzechodniu  ! zw aż niebacznych chęci przeznaczenie, 
Z drów  byłem  : lecz gdy zdrowszym  bydź mi się za­

m arzy
Sprowadziłem  w net L ek a rzy ;
Zm ów  w iec : w ieczne odpocznienie '

SSS.

Do R edakcji list pierw szy • .

S t a r z y  i młodzi , p łeć oboja , wszystkie 
s ta n y ,  w szystk ie , w y zn an ia ,  piszą w ję­
z y k u  Polskim  , choć nie wszyscy c z y ta ją , 
a  czytającym  wszystko odczytać trudno  być 
zaczyna, nie dla tego żeby już zby tek  pism 
by ło  , ale źe nie m a u łatw ionych środków 
dla chcących czytać a kupow ać nie będą-

* )  I was w el l  would  be b e t ter ,  t o o t  F i s i e t ,  and died.



oych w stanie. Mniemam wreszcie, źe byle 
ochota doczy tan ia  w zrasta ła , piszących za 
nadto nie będzie. Ze szczerym przeto  p rze­
konaniem, w racam  do pióra od lat ty lu  za 
familiynemi kłopotami opuszczonego : wo­
dziło się jego w w ieku  młodszym, czyli po­
służy również we wrzawie domowey, stru­
dzonemu wspólnym z żoną gospodarstwem 
i wychowaniem.dziatAvy, czyli p rzy  siwym 
włosie statkować z e c h c e ,  tego dotąd n ie  
wiem.. T rudno  mu zawsze lekkim się uka­
zać , chocia niekiedy wpadnie w lżeysze 
inaterye , wszakże chce zająć się w sposo­
bie niewymuszonym , wszelakim rodzajem 
wiadomości, które na myśl przyydą, a mia­
nowicie , kiedy do nich powód da czyie 
w pismach peryodycznych uchybienie lub 
niedokładność. Postanowiłem sobie , pisy­
wać uczone listy do W asz IVJć Pana  M ci 
Panie Redaktorze Tygodnika W ileńskiego , 
a to w dobrey nadziei, że je zechcesz w T y ­
godniku swoim , publiczności udzielać. Ja- 
k iby im ty tu ł  nadać ? tego nie wiem. T y ­
tu ł  listów krytycznych jest niedostateczny , 
lepszy będzie listów o różnych uczonych 
wiadomościach , może się jednak zd arzy , 
źe i od tego wykroczę. W olno listom.

Do pierwszego tego listu dał pow ód 
Królikowski, k tó ry  tak  pięknie o muzycz­
ności języka Polskiego w pam iętniku W a r ­
szawskim wystąpił. W spomniał on , źe ry-



m y , od Arabów wzięte zostały. Chciałbym 
\v niewielu słowach przekonać go i ziorn- 
Łów m oich , że ry m y ,  ani do A rabów , - 
ani od Prowencalów jak niektórzy do ć 
powszechnie sądzą, nie pochodzą, ale źe są 
płodem psującey się łaciny. Juz myśl ta  ' 
zaymowala. mocno Arteaga  w jego rospra- 
M-ie dell a in fluenza  degli A r  obi sull origine 
delta poesia moderna in Europa  , ( Dis ser- 
tatione di S tephana Arteaga , in Roma 
1791- 8) ale m u zbywało na dowodach , 
k tó re  po mnych stronach wyszukano i zgro­
madzono.

Ledwie się poezya nowych języków 
ukazuje , zaraz jest rymowana. Sty P a try -  
«yusz w Y. wieku chrzeseiaństwa, w I r ian -  
dyi rehgią opowiadający , znalazł tamecz­
nych mieszkańców w swym języku ry m u ­
jących. Sam Sty P a trycy  w ich języku ry ­
mował i pozostaje jego dystychon , znay-
dujący się w Ussera A ntiqu it. eccles, Britan., 
c, 1 7 * p>. 45o,.

Ailbe umai. patrio muman , mó gach rath,
, Ihelcon pati-ic Nandeisi, ag theclan go brath.

Pośrodku IX . w ie k u , żeby wstrzymać 
Niemców od ich Min,nów, w których , o 
dziczy i lasach , o miłości i napoju śpiewa­
li , Otfryd mnich rymował po Niemiecku 
ewangelie. U  Szyltera , thes. antiq. germ . 
wypisane są Niemieckie rym y  z r. 885.



E inen  K uning w eiz ic h , heisset h e rr  L u d ew icb , 
D er gerne G ott d ien e t, weil es ihms lo h n e t,

Frodoardowi z Rems, k tóry  um arł ro ­
k u  905. położono nagrobek w jeżyku fran­
cuskim , k tó ty  się znaydnje u  Buleusa in  
hist, uni'.'er s. P a s is , T. I. p . 57 g. ostatnie 
wiersze są tak ie  :

V equit caste C lerc , bon M o in e , tneilleu Ab b e ,
E t  d’ A gapit ly  Rom ain fu t aube - 
P arsen  Ilis to ire  rriaiątes nouvelles sauras 
E ten  ille to  ule antiquite auras.

- V .

Owoż z tego widać , że nie Prowencale 
rym  wymyślili , naw et chrześciaństwo o 
Arabach niewiedziało, kiedy w Irłandyi ry ­
mowano. —  Ale opuściwszy języki nowe , 
jeśli szukamy początku rymów w Łacinie , 
te  także uprzedzają czasy Arabskie. Nie 

1 przytaczam y tu  darem nie przypadkowych 
rym ów , jakie można znachodzić w W irg i-  
lim Eel. X I. 7. capelłse , puelloe; Geogr. 
II. 5oo. r u r a ,  jura ; w Horacym I. 2. omnes, 
ignes , bo te  są przypadkowe , ale w FV. 
wieku koło r. 5g5 . Sty Augustyn, zwycza­
jem wieku usiłując przeciw’- herezyom śpie­
wami uzbroić umysły , ułożył był śpiew 
przeciw Pelagjanom , k tó ry  się tak  za­
czyna.

. . \ 

Quisquis nov it evangelium , recognoscat cum  tim ore 
V idet re ticu lum  ecclesiam, videt hoc seeculum m are.
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Geńus. au tem  m ix tu m  piscis, ju stu s  est. cum  p e c c a to re . 
Saeculi fin is e s t l i t t u s t u n c  est tem piis separare .

Ż y ją c y  kolo ro k u  5go. m nich K olum - 
banns tak że  leoniny z ry m a m i składać miał,, 
yst w ierszu  o. prężności świata.

D iffe ren tib u s  v ita m  m ors in c e r ta  su rrip it..
O m nes snperbos , vagos , m o e ro r  m o rb is  c o r r ip i t . ; .  
P le riq u e  perp essi su n t p o en a ru m  in c e n d ia , 
V o lun ta tis , lubricae nolentes, dispendia..

U  diu Szena ( d u  C h esu e ) script, rer. 
Franc. T. I. p . 5^o.. w  żyw ocie Stego Fa- 
ro n a  b iskupa M eaux jest śpiew ek rym ow a­
n y  o, zwycięstwie Chi o t a r a  II. naci Saxona- 
sni ro k u  58 9 ,. odniesionym..

D e C hlothario . est. c an e re  rege  IV an co ru m  ?
Q ui iv it p u g n a re  in  gen tem  S axonum .
Qu.am g ra v ite r  p ro v e n isse t M issis S a x o n u m 3 

Se n o n  lu isse t in c ly tu s 'F aro .de gen te  B urgund ionum .

Z m a r ły  ro k u  790. O p a t  L a n tf ry d ,  m iał 
sobie, położony nagrobek ( k tó ry  m yln ie  
Earoniusz do ro k u  538., podnosi) w te  s io - ' 
wa

E n  L a n fr id  dom nus prim.is na ta libus o rtu s
D e b ita  so lv it bum  o , quas sibi, debet hom o.
A eta tis  ł lo re  sponsi cu rre n s  in  o d o re 3
I  lu iib u s exem plum  pra^buit ipse bonum .

Sty Paulin patryarcha w A k w ile i ,  Go-



deszalk m nich w Orbais. w IX . w ieku, p o ­
la ci nie rymowane- poem ata  układali , jak  
p rzy tacza  Ł e b e f  ( Ł e b e u f ) '  Recueil de dis­
sertations. P aris  J j5g.  p .  4oi.

Rozum iem  że dosyć jest ty ch  p rz y k ła ­
dów, na p rzekonan ie , że w przód ehrześcia- 
nię rym ow ali, niżeli Arabi i m ahom etan ie . 
Kie idzie za t je n  , ażeby na opak , ażeby 
Arabskie ry m y  z chrześciańskieh w yrodzi- 
ły  się języków. VTiele rzeczy tu  i ów dzie 
jed n o s ta jn ie  między ludźm i ukazu je  się „ 
bo ród  ludzki wszędzie jest jednostayney  
natury.. Ze dziś .H eb re i  rym ują  z E uro- 
peyskich języków rym y  prze  ją wszy, to  spra-. 
w iedliw ie tłumacz ich w ierszy na  pam ią tk ę  
wiekopom nego Kościuszki ułożonych u w a­
żał. W iad o m o  też jest, źe dopiero  we X II .  
w ieku  (koło  roku  i i 5 o . ) B ynar S ku lason , 
skald k ró la  Szwedzkiego S w erk e ra  K olson  
ry m  do Skandynawskich. wrprow adził języ­
k ó w , ale sv IV. w ieku  rym ow ała  Ł a c in a ,  
w 5tym  rym ow ała  I r lan d y a  , Ł ac ina  n ie-  
znająca dotąd r y m u ,  widocznie ry m  przy­
b ierać  poczynała. Czyli naśladowstwem  ja­
k im  b arbarzyńców  d a  tego  pobudzona , 
czjdi z własnego w ynalazku  skłoniona k u  
n iem u  , to  p rzyrjaym niey  p ew n a  , że n ie  
zaczerpnęła  go od m a h o m e ta n ó w , bo m a- 
hom etanów  jeszcze na świecie w ówczas n ie  
było. T ru d n o  zaś zgadywać, jaka b y ła 'o w e ­
go czasu p rzed  V. i ' IT .  w iekiem  A rabska 
poezya.



Na tym  tą  razą  kończę Ust. Może ta  
i wiadomość zby t uczoną w ydaw ać się bę­

dzie. W szak że  tak ie  publiczności udzie­
lane  , n iepow innyby  jey  nieprzyjem ności 
spraw iać. Skąd kol wiek ona wzięta, w p rzy ­
wiedzionych pismach, spraw dzoną być mo­
że ; udzielona jest od tego , k to  ją sobie 

■ w ynotow ał, przekonany , źe sto osób z t r u ­
dnością by jey  szukało.

J e s te m . . . . . . .
N. . . . .

( D a lszy  ciąg znalezionego rekopismu).

N A U K A  X X V .

Jeśli po tw arz , sam a pełznąć zw y k ła , 
Jeśli praw da, popraw cie się — znikła.

, B y d ź  u ży tecznym  w społeczeństw ie jest 
• jedną z za le t nayznakom itszyeh. Drojp do 

tego są rozm aite . Jedni zgłębiając p ra w a  
n a tu r y  stają się oney t ły m aczam i,  d ru d zy  
z a jm u ją c  u rzędy  strzegą n ienaruszen ia  oso­
b is te j’1 własności i m ajątków  osób w łańcu­
chu  to w arzy s tw a  zostających , ' inni znowu 
s ta ra ją  s ię  postrzegać błędy p ierw szych i 
one w jasney praw dzie  wystawiać, dając te m  
sam em  pochop do praw ego  postępow ania 
i  t. p . /  Słowem chcieć ty lko usłużj^ć stosow­
n ie  do swych zdolnośc i, o tw ar te  jest pole
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do zajęcia mieysca. Powodowani taką chę­
cią wielu z gorliwych badaczów n a tu r y ,  
zwróciło swą uwagę na jestestwa kopalne. 
Pomimo wielkhh trudności i przeszkód ja­
kie towarzyszyć zwykły w poznaniu tey  
waźney gałęzi Historyi na tu ra lney ,  szczę­
śliwym skutkiem it wieńczyli swe prace  

x wynalazłszy minerał  n o w y , k tórem u dali 
nazwisko Wiadomość Brukowa. Juz z ła­
ski ich niezmordowaney chęci mamy kil­
kadziesiąt jego numerów. Przypatrując  
się im' z uwagą mogłem choć w części obe­
znać się z charakterami fizycznemi, che- 
micznemi i lekarskiemu , z których głów- 
nie3?«ze wyrażam.

Minerał Wiadomość Brukowa , odkryty 
został w Wilnie zaprzeszłego roku przy­
padkiem na placu pod ratuszem. Co do 
własności fizyc zn ych  : macicą jogo czyli 
podstawą jest minerał Prawda. Pozor ma­
ło obiecujący dla tego, który z pozoru o rze­
czach sądzi. Ikolor biało - żółtawy , po­
wierzchnia oznaczona pismem 11 a kształt, ka­
mienia hebrayskiego , wpólprzezroczysty ,, 
odłam blaszkowy, substancja  miękka, gięt­
ka. ! Smak różny podług rozmaitego orga­
nu smaku t a k , iż prawdziwie możną po­
wiedzieć w tym razie  de gustibus non est 
disputandum . Zapach mocny. Minera] zaś 
P raw da , który mu za macicę służy koloru 
jest jasna białego,, odłam ma równy , massa
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tw arda  i pod młotem rzadko się ugina , 
smak ostry. Trzymając ten m inerał długo, 
p rzed  oczam i, działa mocno na organ wi­
dzenia , sprawiedliwie więc mówią , źe 
praw da w oczy hole, razem  także rozgrze­
wa twarz i sprawuje nagłe zebranie się 
k rw i pod jey. skórą. T ak  nieprzyjem ny 
ból oczu i przykre  czucie ciepła, nie będą 
miały m ieysca , skoro osoba trzym ająca 
praw dę w ręku łub też na nią patrząca 
się, położy blachę miedzianą na czole. Za­
pach ma mocny. Co do własności Chemicz­
nych. Wiadomość Brukowa dodana do de- 
kokcyi S e jm iku  -burzy się niezmiernie. 
Zmieszana z kamieniem filozoficznym nie­
mieckim zwanym Ich  ( ja) detonuje , dając 
niby znak , że się cóś ważnego u tw orzy , 
lecz przeciwnie z takowey detonacyi che­
m ik R eto rta , jak mi sam mówił, otrzymał 
lekki proszek do niczego niezdatny; posta­
nowił więc pierwszego kamienia ściśle się 
pilnować , nie biorąc go pod żadne próby. 
Kam ień zaś te n ,  podług zdania jubilerów 
doskonałych, z postępem czasu zamieni się 
na bry lant. Własności QJiemiczne P raw dy , 
są też same tylko w mocnieyśzym stopniu. 
Co do własności lekarskich. Sprawuje poty 
jurystom, czekinistom, i t.d. Leczy choro­
by  zagęszczone w naszych czasach i praw ie 
epidemicznie panujące, jako pseudo - hrabia 
i fan faron ie  vera. Uśmierza sym ptom ata
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nerwowe w osobach czułości nadzwyczay- 
n e y , k tórym  dla dogodzenia wynalezioną 
została szczęśliwie Machina bardzo uży­
teczna. W e  względzie gospodarskim m a 
ten  wielki użytek , iż kawałki tego mine­
ra łu  posypane w składach ogromnych mą­
ki, tru ją  szczury porównane.do myszy zwa- 
ney mus economus , a przynąym niey przy­
tępiają na niejaki czas apety t do żarłoczno­
ści, i wiele innych licznych, a ważnych po­
siada własności. Lecz jednakże wyznać 
należy, źe czasem sprawuje nudę, chęć do 
ospałości wtenczas n a w e t ,  kiedy tego  nie 
wymaga potrzeba. Co źe bardzo rzadką 
jest rzeczą, przeto mała wada wielkich cnot 
znosić nie może. Któż bowiem będzie tak  
inało znający się na rzeczach, aby nie prży- 
znał wielkiego waloru tem u m inerałowi? 
Owszem, każdy z naywiękśzą gorliwością 
starać się powinien dopomodz , przynay- 
mniey w części badaczom godnym pochwa­
ły i wdzięczności publiczney. Praw da, zna­
leźli się tacy z rodu Gębaczów, k tórzy chcie­
li was okryć niesławą. Lecz na szczęście 
pismami zaprawnemi żółcią zhańbili siebie, 
przydając wam  więcey blasku. Dowiedli 
bowiem jak daleko prace w tym  trud nym  
zawodzie zamiarom swym odpowiadają, 
kiedy tak  mocne na ich umyśle sprawiły 
wrażenie, Skutki wyliczone są wyraźniey- 
sze po zażyciu samey P raw dy , lub gdy ta
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w większey massie znayduje się p rz y  W ia ­
domości B rukow ej. Lecz źe za trudn ia jący  
się zb ieran iem  i powiększaniem  n u m eró w  
W iadom ości B ru ko w e j oddają ca łk iem  
z macicą w  ręce  przeznaczone do oczysz­
czenia  i  obrob ien ia  , p rze to  ci częstokroć 
aby  ją uczynić zdolną do pokazania  sie n a  
widok publiczny, za wiele obijają m acicy , 
na  czem w artość m inera łu  znacznie traci.

Verb aver itatis.

HERM ES ( l w ó g ł ó w n  y  SO K RA TESA  i  L . ANNAEUSA

SENEKI. ' ,
Odkopany we wsi C elim ontkna, dziś M attel nie 

daleko R zym u , naleźąeey do xiecia Pokoju , objaśnio­
n y  dyssertacyą Pana Lorenzo Re Professora A rcheo­

logii w Rzymie i t .  d.
\  \ -

\

O d  tego czasu , jak nauk i powszechnie 
szacowanemu zostały , gdy zasmakowano 
W G reckich i Łacińskich klassycznych p i­
s a rz a c h , zawsze wielkim in teresem  imagi- 
nacyi czytających było , poznać i widzieć 
naocznie obraz filozofa lub p o e ty ,  k tó rego  
dzieło jest w ręku , i tym  sposobem ożywić 
jego słowa przytom nością samego*”mędrca, 
lub  p o e ty , często n aw et czytać w ich tw a­
rzy  ich p rzep isy  , i porów nyw ać rysy  ich 
życia z w izerunkiem  samego oblicza. Sław­
ny Fulvio O rsino , jakieś na pół b rodate  po­
piersie  , zasadziwszy się na podobieństwie
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w izeru n k u  Seneki, znaydującego się n a  j e ­
dn y m  m edalu  , k tórego n ik t  odtąd nie 
widział , a wtenczas jakoby miał nale­
żeć do K a rd y n a ła  Maffei , ogłosił go za 
p raw dziw e  Seneki w yobrażenie . Nakoniec 
znalezione w Borghese drugie do tegoż 
podobne popiersie  , i ogłoszone przez Sąn- 
drarta  , uszło znowu za istotnego Sene­
kę. Visconti wreście rozp o zn a ł,  źe ch a ra ­
k te r  te y  tw arzy  jest tenże  sam , co po 
p iersie  ry b a k a ,  będącego w M uzeum P iu ­
sa K lem en ty n a .  W p rz ó d  jeszcze o ich 
praw dziw ości W inckelm an  i 'wykładacze 
starożytności H erkulańskich  wątpili. Nie 
dawno w raz z kilką m edalam i i sz tukam i 
s ta roźy  tney Mozaiki znaleziono we wsi, M at­
tel znajomey już przez odkrycie  w ielu  sza­
cownych* z a b y tk ó w , dwógłówny H e rm e s ,  
m ający z jedney  strony  znajom ą tw arz  So­
k ra te s a ,  n a  drug iey  stronie głowę p rzy-  
stoyną i w spaniałą , ły są ,  fibrów  raezey  
rozw oln ionych , jakieyś m iękkiey obrzękło­
ści , i s tanu  n iezupełney  m o cy ,  oraz bez 
b rody. Po dokładnem  oczyszczeniu, na p ie r ­
siach poznaydowano napisy: jeden  po grec­
k u  C o k p a t h c  , drugi łacińskierni l i te ram i 
S e n e c a .  Lorenzo R e  exam inow al go ściśle, 
i  wydał o te m  r o z p ra w ę , av  k tó rey  wszyst­
kie  dowody o oryginalności tego I le rm e su  
zebrał. Postrzega w Sokratesie zimne na­
śladowcze dłoto , w  ty m  zaś ta k  dokładny;
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u tw ó r  oblicza , źe n ie  sądzi n igdy, aby  bez 
źy w ey  tw a rz y  y albo bez oryg ina łney  od 
czasów jeszcze N erona rzeźby  , tego nay- 
slawnieyszego i naynieszczęśłiwszego z n a ­
uczycieli M onarchów , mogl bydź w y k o ­
nanym . K szta łt  i ciecie l i te r ,  znayduje zgo- 
dnem  z napisam i w ielu  posągów i popiersi 
dość daw ney  starożytności , k tó ra  dosięga 
czasu Antoninów. W yw odził  do k tórego  
raczóy filozofa , czy mówcy , czy fałszy­
wego T ra g ik a  S enek i należeć ono może. 
W re śc ie  złożył Medyczne p raw ie  nad  zdro­
w iem  Seneki badania ; albow iem  na p ie rw ­
szy r z u t  oka między tw a rz ą  H e rm e s a , a tą 
słabowitością zdrowia, na k tó rą  się zawsze 
w  pism ach Seneka u s k a rż a ł , oraz w ycień- 
ózen iem , k tó re  m u T a c y t  p rzyznaje  , n ie  
dostrzega się zupełna zgodność. O kazał na- 
k o n ie c , źe to  popiersie wystawiało Senekę 
w  lepszym  stanie  zdrowia , chociaż z uk ła ­
du, fibr snadnie jest rozpoznać podległość 
jego ustaw icznym  niem ocom  cjiała. T en, 
więc H erm es z trąc ił  z W a ty k a n u  i M uzeum  
pseudo S e n e k ę ; a obraz jego znayduje się. 
ry to w an y  p rzy  dzienniku M edyo lansk im , 
w ychodzącym  pod napisem *. Bibliotecci JIcl- 
liana  , w X IV , jego num erze.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w aru n k ie m  dos ta w ien ia  do K om i­
t e tu  C en zu ry  s ie dm iu  exem plarzy  dla mieysc p raw em  p rzeznaczo ­
n ych .  D n ia  25 m iesiąca  S tyczn ia  ro k u  1818.

A u g u s t B ecu P ro f. Ord. Czt. K  C.
X . F. N . G olański P r. Ord. C. K. Cen.


